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M aŁ a  Z O N A

—  D zięk u ję , kochana, tnńj mąi. 
czu je  olę doskonale... T u  stoi k o ­
lo  m nie, posy ia  c i p ozd row ien ia  
1 cieszy  się, że tak  m ile  sob ie ga ­
w ędzim y...

0 astrologach, wróżkach I chiroimntach

W OPARACH  
A L K O H O L U

—  M ia łem  w czo ra j nadzw y 
cza jn ą  p rzygodę . 0  l ie  sob ie p rzy ­
pom inam , tośm y sp ęd z ili w ie c zó r  
w spóln ie?

—  Tak , w  b a r tę  „P o d  Satur­
nem ".

—  O toz w racam  do domu, spo­
g lądam  w  lu etrc  i  w id zę  m ą to ­
nę w  o b jęc ia ch  m ężczyzn y .

—  W y  baca, a le  tc  w ca ie  a ie  
je s t  w ese la  praya .ma.

—  S łuch a j da le j.
* ię  ow em a m «żcsyS n le  1 stw ier- 
Isam , Se te  a ie  Saaea obcy, ty lk o  
ł t ,  w e  w U en e j osobie.

—  N o, ak  te  eo lan ego .
— ■ P ocŁosa j, te  n ie  kon iec 

Otych p rsygód . P rz y g lą d a m  się 
lep ie j i w id zę  Se kob ieta , która 
t r i  ma n w  ram  m a . h, n ie  je s t  
m oją  Soną.

—  P rzes ta ń , bo aaczyn i m i aię 
w  g ło w ie  k ręc ić .

—  M u le  te ż  s ię  k ręc iło . A le  na j 
ciekawe.te, Se m ieszkan ie, do któ- 
łfcgo w szed łem , to n ie Dyto m oje  
m ieszkan ie, ty ik o  o  p ię tro  w y ie j.

HA PLACU  G W IA ZD Y
W  P aryżu , na p lacu  G w iazdy , 

Jsnu jo  ścisk  sam ochodów . P o li­
c jan t k ie ru ją cy  ruchem  przepusz­
cza co k ilka  m inu t sznur aut, n a ­
stępn ie t a i  tłum  p ieszych .

W łaśn ie  n a d jeżd ża  m łoda d a  
ma, p row ad ząca  osoo iśc ie  auto. 
^ i«  zw a ża ją c  na znalu, dam a z a  

traym u je  s ię  ua skrzyżow an iu , 
k tk u tea  e ze g e  p rzec in a  d rogę  p ie ­
churom .

—  C zy  d rzw iczk i w pan i aaw o- 
ch^dzie d z ia ła ją ?  —  p y ta  p o li­
cjant.

—  Owszem , a le  eo to  zn aczy ł* .
—  T o  p roszę  j e  o tw orzyć , aby 

Przechodn ie  m o g li p rze jś ć .

b k & c z a c e  d i a b e ł k i
Doktór Mazurkiew icz śpi smacz- 

***> ga y  rapten rozłogu sil dzwo- 
hgk.

—  K to  tam? Proszę...
. —* T o  Ja, F rąck iew icz Panic do­
b r z e ,  eeppl..„ stała się rzeca 
*®PP...I straszna, ate to eepp...l stra 
■t-aa.

—  Co takiego?
Moj p rzy jac ie l eeepp... upił 

'r‘* Jesi-m  •  m ego  eeepppp... m e- 
sPokojny,

A  jak ie ob jaw y?

Straszne parne doktorze... 
mbełJu, taiue eeeppp. I m aiutkie 
■ftbtłki...

C hory w id z i d iabełk i! O, to 
le- Zaraz przy.adę.

A le  me, punie doktorze, to
l ie
di

. °n  w idzi, to ja  w idzę eepp...! 
labełki( jak  skaczą po jego  łozku..

PR ZEBIE G ŁY

Tera*, kiedy wróżbiarstwo 
staje się znowu m odne, gdy w 
każdej gazecie spotyka się tu­
zinami ogłoszenia w różek i 
chirom antów , astrologow ie zaś 
ogłaszają codzienne biuletyny 
o passach i ekspansjach na naj

bliższe dwadzieścia cztery go­
dziny, widzę, iz należy m i fś- 
lie ion  dzisiejszy pośw ięcić 
wróżbiarstwu,

Z  przedm iotem  tym zetkną­
łem się praktycznie już  dość 
dawno, m ianow icie jeszcze w 
roku 1923-im, kiedy po raz 
pierwszy poszedłem do jednej 
ze sławnych wróżek parys­
kich, Dama ta rob iia  fu rorę , 
wróżąc przy pom ocy ek ierk i i 
udzielając na wszy silcie pyta­
nia odpow iedzi duchów naj- 
wybitn, ejszycń ludzi świata. 
Multa całą listę sławnych face­
tów, oa powiadając ych na żą­
danie. Stosowała przytym  tary 
f t  dość zróżniczkowaną, na 
każdego bowiem  ducna by ta 
osobna talcsa, uzależniona od 
w ielkości ducha. Jest io  rozum  
ny i  godny polecenia system, 
dający każdej kieszeni szansę 
zasięgnięcia pomady u ducha.

Najdroższy, pam iętam, Pyt 
Napoleon i  Ludw ik  X IV . Odpo 
wiedzi Bismarcka, Cesarzowej 
Eugenii, Rasputina i  N apoleo­
na 111 w ym aały łaniej. Jeszcze 
tańszą klasę stanow ili V ictor 
Hugo, Zola, Balzac, Juliusz Ce 
zar, Roiszyid i Dodaj, ze cesarz 
meksykański Maksymilian. Na  
tomiast M ikoła j 11, Robespier-

p j r f t ó T  DG DCA2U
R A N K l E M -

1 * ’v fo z w o lą  pante, abym
* r\, ^ “ ejsce o iia ro w a ł starszej

—  Gdzie je-teś, Danielu?
—  W ... w.., lw ie j  jam ie.

re, Danton, Max L inder i  caral 
kupa innych, kalkulow ali s i f  
już całkiem n iedrogor a króla  
Czarnogórskiego Mykitę m oż­
na było zo psi grosz wypyty­
wać, o co się chciało.

Kiedy m i wróżka poasunęla 
listę do wyboru i przebiegiem  
ceny, od pięciu, m n ie j w ięcej,

wcale nie będzie bułgarskiego.
1 caik iem  wykreśliła z lisiy  

tsara de Bułgarie.
Od ie j pory stałem się na­

m iętnym  badaczem zajników  
wróżbiarstwa i tak się Wuprak 
tykowatem, że mogę każdego 
magika w kozi róg  zapędzić. 
Zrob iłem  naprzykład odkry

do stu franków , spostrzegłem, 
że na liście figu ru je  też „Tsar 
d t Bułgarie Ferd inand".

—  Prawda, —  m ów ię do 
w różki —  że ten facet należy 
do najtańszych w pani ko lek ­
c ji, ale przecież on ży je l

Dama zmieszała się na chw i
lę.

—  Ach tak —  powiedziała—  
om yliłam  się.

W zięła ołówek, zmarszczyła 
brwi, zamyślając Sif głęboko,} 
a potem , przekreśliwszy „F e r- 
dinand", wpisała na to m iejsce 
„B oris".

—  Przecież i car Borys ży je! 
— zawołałem  — nie w iduje pa 
ni ilusiracy j po gazetach, jak  
prowadzi lokom otyw y7

—  A ch ! — rozgmetoała się 
wróżka — ło w takim  razie

cie, za które znienaw idzili 
m nie wszyscy atrologow ie ca l • 
go świata. Zdemaskowałem  
tych m ancym onków  tak, jak  
jeszcze n ik t ich nie zdemasko­
wał.

Czy Państwo wiedzą, cc  te 
gagatki rob ią . żeby un iem ożli­
w ić facetom  prywatnym sta­
wianie tob ie  horoskopów  wła­
snoręcznie? Za ta ili przed świa 
tem, zakonspirow ali najstaran 
niej. p rzem ilcze li „na f t s l“ 
trzynasty znak Zod iaku ! IV 
źac tym podręczniku astrolo­
gicznym niema o n im  ani sło­
wa i naturalnie nikt, kto się z 
podręcznika nauczył astrolo­
gii, nie postawi dobrego h oro ­
skopu. Cały rachunek jest fa ł­
szywy, gdyż facet liczy tylko  
na dwanuście znaków, a o trzy

SZCZYT SK ĄPSTW A
W  tow arzj stw ie toczy sie rozm o­

w a  o skąpcach. W ym ieniono du ­
żo przyk ładów , aż wreszcie przy ­
chodzi kolej na  anegdoty z  życia 
Szkotow.

—  Znałem  pew nego Szkota —  
m ów i A n g lik  —  człowieka tak ska | 
pego, i e  wszystkie wasze pr-.ykła  

dy  w y g lą d a ją  blado. W yobraźc ie  I 
sobie, ie  człowiek ten w y b ra ł się 

na tydzień dc Londynu. Z a rzy m aw  j 
szy się w  hotelu, w y jrza ł oknem i 
zooaczył że okno wychodzi na ze 
ga r W  estmluster -A b b e y . Czy w ie  

cie co zrobił? Przestał na cały ty ­
dzień nakręcać w łasn y  zegarek  
tieszonkow y.

TR ZE B A  SOBIE 
RADZIĆ

N a  dziedzińcu pew nego szpitala 

pod W arszaw ą spotykają 6ię dw aj 
pacjenci. Jeden z nich jes: H anni­
balem, drugi Napoleonem  IIL

—  Cóz, genera le odzyw a się N a ­
poleon —  czy wciąż pan cierpi na  

bezsenność?

—  Bynajm n ie j —  odpow iada  
H ann ibal —  zasypiam  odrazu,

—  A  skarżył sie pan przed k ilku  

dniami, że pun się budzi od w ła  

snego chrapania. Czy pan ju r  nie  

chrapie?

—  Owszem , chrapię nadal, i aby  

się nie budzić, chodzę spać do są­
siedniego pokoju. '

W O JNA  W  CHINACH
Chińczycy, jak  w iadom o, są op ­

tymistami. W  m ieszkaniu pogatego  
kupca w  Szangnaju  dom ownicy o- 
m aw ia ją  w ypadk i wojenne. W a d -  
iug  najśw ieższych w iadom ości 
w o jsk a  japońsk.ego są ju ż  blisko  

i lada dzień w kroczą do miasta.
— ■ M ów iłem  w am  —  konk ludu je  

p a r  domu —  że japończycy będą  
m usieli robić nam  awanse.

KUMOI?
A M E R Y K A Ń S K I

W  parku  narodow ym  Y e lio w -  
ston, „łynnym  z  m nóstwa obłaska­
w ionych niodźwieazi, w yw ieszono  

tabliczkę z napisem  tej treści:

„Dokarm ianie niedźw iedzi po le- 
cr się uw adze pp. turystów. Z w ie ­
rzęta te grożą stale m a-szem  g łod ­
nych na W aszyngton ’*.

DOBRA INFORM ACJA TAK  KOŃCZY SIR 
MIŁOŚĆ

nastym nawet mu się nie im  
Tak: to numery, proszę pań­
stwa.

Ten trzynasty znak Zodiaku, 
zakonspirowany przez astrolo 
gów, a odkryty przezem nie, na 
żywa się L irn ik  i  można go zo­
baczyć przy pom ocy naj z wy 
k h jsze j lo rn e tk i teatralnej, 
jeś li się ty iko wie miejsce, 
gdzie wchodzi i  czas Otóż L ir -  
nika widać raz w rok , U  grud­
nia, o goazin ie 6.30 wi sezonem, 
w peirykózk im  les it, zo G ró j­
cem. Trzeba z mszesonowokiej 
szosy zjechać drogą do Petry - 
kóz jakieś dwieście kroków  i 
jest tam taki kop iec z kam ie­
n iem  na w ierzchu , T o  nu tym  
kam ieniu, proszę państwa, jak  
stanąć w ten czas, i  patrzeć pu 
n u  w stronę G rójca  to się 
punkt szósta trzydzieści, nad 
w ierzchołkiem  tak ie j kr żywej 
sosny zobaczy, ja k  wschodzi 
L irn ik .

W yłuzi drań w catej okaza­
łości z chm ury i  chw iejąc się 
lekko na obie strony, liz ie  naa 
lasem, przebiera jąc się _ ku 
Mszczonowu a więc całkiem , 
inaczej n iż inne ciała niebies­
kie, bo nie w lewo. a w pruwo, 
ze wschodu na północ. Poaob - 
ny jest trochę do W odnika, a 
trochę do Barana, to każdym  
ra z it łeb ma Barant. Choć wa­
ży się n ieprzyjem nie na obie 
strony■ jak  pijany, lezie F o nie 
b u  dość szparko i  w małe pół 
godzinki zachodzi, jakieś dwa 
łokcie na lew o oa Pniewskich 
bud, w taką ruaą chm urkę, któ  
ra akurat się na ten csac poka­
suje.

Odkryłem , proszę państwa, 
naturę L irn ika . Jest to znak o- 
bhidy i  kom pletnego barań- 
słwa, zwłaszcza jeże li się znaj 
duje w D om u Raku i koniunk  
c ji  z Marsem, oraz kwadratu­
rze z Sajurnem.

Rządzi szklarzami, pediku- 
rzystam i i  astrologam i

V E R Y

—  Jak się n a zyw a  tw ó j o jc iec?
—  Tatuś.
—  A le  ja t  m u na im ię?  Jak 

L o  n a zyw a  tw o ja  m atk_?
—  T y ,  id io to !

—  M y  ju ż  n ie  m am y u ic w sn ó l- 
n ego ze  sobą. O ile  chcesz mię 
w id z ieć , m usisz zap łacić (  l i .  n  
b ile t wstępu.

W  PA R Y ŻU

—  Którędy trzeba Iść na Dwo­
rzec Północny?

—  Prosto tym bulwarem, n  
kilka minut i  pev>nc3cią zn-jdzie 
cię lttoó, kto panią odprowadź.

K I E D Y  TATA W R A C A
W  szkole powszechnej nauczy­

ciel. opow iada chłopcom o koniecz­
ności wypoczynku. P o  ciężkiej p ra ­
cy należy oupuc-ząć, o czem każdy  

dba jący  o zdrow ie pow inien p a ­
miętać. ,

—  P aw e łk u  —  m ów i w y k ład o w ­
ca —  co roni twuj tata, gdy  w  sobo 

tę, po ciężkiej pracy  pow raca  do 

domu.
—  N ie  wiem, proszę pana. M ó j 

tata n igdy  nie w raca  w  sobotę. 
Tylko w  niedzielę rano p rzyp row a  

dzają go kelnerzy.

BEZCZELNOŚĆ
B aw iąc  w  redakcji „Robotniku" 

posłać chłopca po num er „A B C ".

K ŁO P O T  Z  ŻO NĄ
P ogaw ędk a  m iędzy przyjaciółm i 

w kaw iarn i.
—  Tak, tak, moi drodzy,, z dam­

skim i nerw am i zawsze iest k łopot 
D e  niedawna m oja m ałżonką lę ­
kała  się każdego szmeru. Lada sze 
Iest wystarczał, by  ją  zbudzić. Zry  
w ała  się wów czas ze snu. krzycząc 
że dc. m ieszkania zakradli się zło­
dzieje. W ytłum aczyłem  je j  w resz­
cie i przy  pomocy św iadków  udo­
wodniłem , że złodzie je  n igdy  n ie 
hałasują.

—  N o  i co? Przestała się baćV
—  Gdzie taml Teraz lękr się ci­

szy i  znów spać n it  może,

ŚKUB K O M END ANTA  
PTH AŻY POŻARNEJ

U M I E J Ę T N O Ś Ć  
- C Z Y T A N IA

W  zakładzie p rzy roa n iu y in  w 
K osow ie  W acław  F ilochow skl o  
pow laaa ł następującą anegdotą:

M ój dom ow y lekarz ma latamy 
charakter pisma. K ró tk o  mówiąc 
g ry zm o li. P e w n e g o  razu  u m ó w ili­
śm y się, Se pojadziem y na p o lo w a ­
n ie pod Ciechanowem. Co* mu wl- 
docziiie w y ja d ło , gdyż uadczłał mi 
i i i  '

Otwieram kopertę, naftuje n y  
mć, «n i  rusz. L is t b y l uapisany na 
papierze lekarskim, tą , ,
00 zrozumiałem.

—  Nie trap się mówią mi kol; 
dzy —  idt do pierwszej lepszej ap­
teki. Każdy farmaceuta Jest przy 
zwyozajony do od cyfrowania re­
cept da wlęe radę i temu listo.?

Pcb sdłem do apteki, podałem 
lis t farm aceucie 1 esc kam na, « ląg 
daiszy. W yobraźc ie  sobie, i e  na­
wet się n ie  zdziw ił. W z ią ! papier, 
rzucił ty lk o  ok iem  i  w yszed ł du 
sąsiedniego pokoju, m ów iąc:

—  P a r  będzie ła sk aw  :aczekać.
W iuziałem , Se popraw ia okulary

1 spogląda na lis*. Coś br jęknęło, 
coś zabulgotało. P o  u p ływ ie  k ilku  
m inut farm aceub i w ręczy ł m< bu­
te lkę  i  najspokojn iej w św iecie 
oznajm ił:

— Należy., się ćw ?  złote osiem ­
dziesiąt.

P R A W D Z I W Y  CUE
W Jednym z teetrow w Londy­

nie wystawiono widowisKc poa ty- 
tuiem „Prawdziwy cud". Dziuka 
miała ogromna powodzenia, p ib lt -  
esnoK tłumnie w alił, do kasy .

Właśnie w ogonku 1 naowyi stoi 
Szkot, a tui za nim Irlandczyk 
Dochodzą do okienka, Okazuje sic. 
Se mnsze miejsca są wyprzedana,

—  m ogę panu dać fo te i w  pierw 
szy u. rzndzii —  m ów i kasjerka.

—  A  i le  aosztuje? —  pyta  SzkdL
—  Jeden, funt szterling.
Szko* sięga do kieszeni 1 nic nie 

m ówiąc, płaci
—  A  pan, czy par t e i  wetmśr 

fotel? —  pyta kasjeike
—  D zięku ję  •— odpow iada I r  lanc" 

czyk —  przed  cnw ilą  w idzia łem  
p raw dziw y  cud i  to m i wystarczy.

W Y K Ł A D  I  P R Z Y K Ł A D
W  szkole n iew iast profesor h i­

g ien y  opowm da o w ychow aniu  n ie­
m owląt. W łrśn le  skończył w yk ład  
o  szkodliwości kołysek, k tóre po- 

, w in ny w y jść  z użycia.
I ~ —  Panno  L o lu  —  w y ry w a  p ro - 
) fesor —  proszę m i powiedzieć, d la ­

czego kołyski nie są zalecane?
—  Bo, do, panip protesorze przy  

| kołysan iu  dziecka ła tw o  m u za
prószyć oko popiołem  z pap ie ros ;.

O K R Ę T  T O N I E !

—■ Szybko] Szybko, iui spusz­
czają ostatnią barkv ratunkową.

—  Za chw ileczkę, tylko się po­
prawię. Za 5 minut b ;dr gotową-


